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Po wftąpieniw na Tron Elżbiety 
Córki Piotra: Wielkiego , Petersburg 
czul ukontentowanie, że widziab 
Berlo w. ręku godnych, oraz powrde 
cona fzczęśliwość fwoiemu Narodowi> 
lecz to byloby mało dla nowey Mo- 
narchini, ieżeliby poddani w \odle. 
glych granicach żyiący, nie byli uwia. 
domieni o fzczęściu, które im Niebo 
zdarzyło. Wybrała więc zacnieyfzych 
z fwoiego Dworu, którzy cnotą i wier- 
Ema i Lem: A 


nością dla Tronu, a dzielmi znakomi. 
temi w Oyczyznie byli ozdobieni; z 
tych iednych wyfłała do Dworów Cu- 
dzożiemikich, ażeby tam ogłafzali 
przymioty fwoiey Monarchini, innych 
do zimnych kraiow Syberyifkich , tam. 
tych do granic Polfkich i Lapońfkich, 
gdzieby okazywali poddanym dobro. 
czynność fwoiey Pani, i o wdzię- 
czności onych ią wzajemnie upewnia. 
li.  Lemozow byi naznaczony do 
Kazanu, który z Dworem licznym na- 
tychmiaft wyiechał ; ten to fam, który 
byl niegdyś celem prześladowanią 
Miniftra zawiścią pałaiącego, okru. 
tnego, a pod ten czas wfzyftko mogą- 
cego; przez co mimo fwey chęci nie 
mógl bydź użytecznym Oyczyznie, 
błąkał fie tylko w nawalnościach 
uciech falfzywych, a z przymufzenia 
wfzedifzy w związki malżeńfkie, da- 
remne czynił ufilowania, chcąc iuż na 
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łonie miłości wygafić uczucia cnotli. 
we, i milość dozgońną, którą był 
pierwey zaprzyfiągi; teraz zafluguig. 
cy na dobre imie Obywatela, przyia- 
ciel poczciwy i poddany użyteczny; || 
poważany od Elżbiety Lemozow ieft 
ozdobą całey Roflyi. . Sanie iego z | 
fkwapliwością leciały po Śniegu, iuż IU 
minal Jarofław i granice Wolgi, gdy 
poltrzega pożar zaymuiący fig; a im 
fie bliżey przymyka, tym fie bardziey: 
ogień rozfzerzal, i cały palac obiąl; ||] 
przejęty więc litością, a może i porua 
fzeniem iakim taiemnym, Spiefzy na 
pomoc, więżdża na dziedziniec, pos ||$ 
ftrzega; co za widok okropny!... || IB 
Kobiety ręce załamuią, dzieci w pol |} 
nagie na Śniegu fig tarzaią, ledwo 

znak życia maiace, fludzy pomiefzani 

i przeftrafzeni, do których ftarzec 

poważny , pelen fmutku i rozpaczy w || 
te fie odzywał flowa: ” Retuycie ||| 
A 2 | 
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» wafzą Opiekunkę i Dobrodzieyke ; 
s nieftety ! Życie moie, 
» córkę moią iedyną; albowiem ftra- 
» ciwfzy ia, umię natychmiaft. ,, Te 
frowa pomnożyły w fłużących fmutek 
i wzdychanie, lecz ich dufze nie mia. 
dy tey dzielności, ażeby wzgardzić 
niebeśpieczeńftwem, ftali tylko oczy 
w ogień wlepiwfzy, iakby iuż czucia 
żadnego nie maiący, tym czafem 
ogień fig dobywal wewnątrz pałacu; 
Lemozow fkoczywfzy z fanek. bieży 
do: ftarca mówiąc: ” Twoia córka 
„ ginie, i w momencie ftanie fię może 
lupem pożaru; a żaden z twoich 
poddanych nie chce fię odważyć na 
śmierć, ia będę ią ratował, ukaż 


ratuycie 


> 


mi tylko mieyíce, gdzie mam iey 
Starzec na pol umarly, 


” 
» fzukaé. s 
| daie mu znak; a on natychmiaft tak 
| blyfkawica pofkoczył w ogień; widzą 
| go przefkakuiącego balki palące fig, 
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które ledwo nie famia fię w pol przez 
palone, w ten czas gdy go utrzymują, 
i które po umknienia fie iego natych= 
miat z fwym ogromem zawaliły fie. 
Boiaźń, nadzieia i fmutek, po wfzys 
ftkich fẹ fercach rozlewa; czy go 


uważaią posrzod ognia, albo też gdy: | 


go z oczu tracą; naoftatek radość i 
krzyk powfzechny powrót iego oglaa 
fza. , Lemozow wfzyftkie przezwy- 
ciężył niebeśpieczeńftwa , któreby, 


i naymężnieyfże ferce zatrwozylo, 


przedziera fię naoftatek aż do ofta= 
tniego pokoiu, gdzie poftrzega dwie 
kobiety; chce fie zbliżyć do nich, lecz 
pofadzka paląca fię odiela mu wfzelki 
fpofob ratunku; w ten czas gdy te 
niefzczęśliwe wznofzą ręce ku nie, 
mu, część pulapu {pada na pofadzkę 
goreiącą. Lemozow tym fię'nic nie 
uftrafza, i owfzem nabiera nowey 
odwagi, do uratowania tych ofiar nie. 
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fzczęśliwych; po tych więc obali- 
nach przebiera fię do nich i bierze na 
fwe ramie, chlubny z tak fławnego 
ciężaru, aż w tym zawola iednaz 
"Ktokolwiek iefteś, ratuy czym prę- 
» dzey Panią moią, a zoftaw icy ffu- 
„ gẹ. — Ach ratuy ig, ratuy, krzyknie 
„ druga, będę ci winna więcey, niż 
„ Życie. ,, Prawdziwe męitwo pomna. 
da iego fily, uchwyciwfzy więc Le- 
mozow dwie kobiety na fwe barki, 
nie „idzie, lecz leci przez ognifka 
palące fię , i wynofi ie na dziedziniec. 
Starzec z radością bieży i przycifka 
do fwych pierfi glowg omdlalą córki, 
Któż! tu może okryślić, co fię pod 
ten czas działo w ich fercach ? Uniefie- 
nie fie oyca, czułość córki, radość owey, 
młodziuchney dziewczyny ; wityd ich 
fłużących, że pomocy dać nie mogli; 
fkromńa radość Lemozowa; ten obraz , 
który pod ów czas okazywał fç w 
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dufzach czułością przejętych, nie 
może bydź doftatecznie okryślony. 
Nie ftyfzano; tylko flowa w pol nie 
dokończone: moia córka, moia nay- 
milfza córka, moy oyciec ;... moi przya 
iaciele. Nagłe przeyście z niebeśpie- 
czeńftwa oczewiltego, do fzczęścia 
nieprzewidzianego , ścifka dufzę, 
okrywa oczy lzami, i fprawuie, że 
ftowa wftrzymuią fie na wargach: 
wielka boleść, równie iak i radość, 
bywaią zawfze nieme. Im więkfza w 
kim wymowa. .w takim razie, tym 
bardziey daie. poznać, że to uczucie 
dufzę iego Scitka, lecz iey nie prze- 


nika. Starzec uradowany, ochiong- | 


wfzy nieco z przeftrachu i fmutku, 
bierze Lemozowa za rece, 1 prowadzi 
do fwoiey córki, mówiąc: ” Moia 
„ naymilfza Emo! oto po Bogu pier- 
» wfzy twoy wybawiciel, a móy do. 
» broczytica i przyjaciel, winnaś mu 
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„ Życie i wdzięczność. ,, To mówiąc 
przycifkał go do fwoich pierfi.— 
Ema podnofi wzrok na Lemozowa, 
wpatruie fię w niego z zadziwieniem, 
chce mówić, lecz oddech w niey 
uftaie; drofzcz ią Śmiertelny obey- 
muie, krew fig, w żyłach zacina: 
O Boże! krzyknie; wfzak to Lemo- 
zow! ach zdrayca! W tym upada bez 
zmyflow pod nogi fwego oyca. Le- 
mozow ufłyfzawfzy imie Emy, mocno 
fie zmiefzal, weyrzenia ich z fobą fie 
napotkaly; a iey oftatnie flowa go- 
ryczą napelnily ferce iego. Część paa 
Jacu, którą od ognia uratowano , była 
przeznaczona, dla fpoczynku Emy, 
którą tam bez zmyfłów prawie zanie. 
fiono ; Lemozow fzedl za Matheowem 
4 bylo to imie oyca Emy ) który przy- 
padkowi fłabość córki fwoiey przy- 
pifywal. -Slonce iuż zaczęło zniżać 
promienie , a Ema iefzcze nie byla do 
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zmyfłów przywrócona; młoda Stepa- 
nia, ćaluiąc ręce, nie mogla fię od 
niey oderwać, oczy wlćpiwfży w 
fwoię Panią; niekiedy wzdychania 
wypadały mimo iey wiedzy, a uczucie 
iakieś nieznaiome, dawalo poznawać 
taiemne wzrufzenie iey ferca. Ma. 
theow, którego fly zdały fie bydź 
przywrócone, po wyratowaniu z ognia 
córki, znowu czuł w fobie fłabość z 
fmutku pochodzącą ; Lemozow wfpari. 
{zy ręką glowę fwoią, zdawał fig bydź 


prawie bez zmyfłów; głębokie mil-. 


czenie panowalo wfzędy ; orzeźwiona 
Ema, lecz flaba, blada, oczy maiąca 
zapadie, oddech flaby , widząc że Ste. 
pania trzyma ią za rękę, chciała ią 
uścifkać , lecz ią umknęła, rzekła iey 
tylko, ach moia naymilfza! Oyciec 
Emy poftrzegł, że iuż może cokol- 
wiek mówić, zbliżywfzy fie do łóżka, 
rzeknie: " Ufpokóy fig moja naymil. 
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{za cótko! powiedz mi, co cię tra. 
pi? — Twoia córka ( odpowie z po- 
miefzaniem Ema) ach! moy oycze! 
mamże powiedzieé?... tak, śmierć 
chyba;... a fpoyrzawfzy na Lemo- 
zowa:... Okrutniku ( rzeknie ) do- 
broczyiico złośliwy! dla tegoś mnie 
z łona śmierci wydarł, ażebyś fie 
bardziey urągal. ,, Lemozow padl. 


{zy iey.do nóg, 2 poftacią rozpaczy 
pełną, rzeknie: ” Widzę Emo! że 


nie możefz patrzyć na mnie bez 
przeftrachu ; ieftem w oczach two» 
ich brzydkim ftrafzydlem, lecz ia 
bardziey brzydzę fię fobą, niżeli 
ty mnie nienawidzifz; iednakżee.. 


W tym razie flabosé tak wielka ogar- 
nela Emę, iż wfzyfcy mniemali, że 
juz nie Zyie; ratowano więc czym 
| predzey Emę, oraz i igy oyca, ktory 
ztąd w oftatniey byl fiabości; zapa- 
trywano fię na Lemozowa, lecz nikt 
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= poiąć nie mógł, co znaczyły te flowa, || 
Ja me które on wyrzeki. W tym zamiefza- il 
> niu i fmutku osm dni przefzło, gdzie |] 
É Lemozow ani do oyca, ani do corki JĄ 
Ja nie mógl fie zbliżyć, w refacie Ma- | 
> theow przyfzedifzy do Lemozowa [l 
ie rzecze: ” Wybawiłeś od Śmierci còr- i 
ię » kę moig, winienem ci wdzięczność, i 
i. » która granic mieć nie moze’, lecz co 

y „ to ieft za przyczyna, że... ,, Nie 

je pytay fig mnie o nię, przerwał Le. 

z mozow, niech ci Ema odkryie ten 

Da i fekret. W tym zamilkl, po chwilizno- 

ja wu rzecze:... Wyrwiymy corkę two- || 
li ią z rąk śmiertelnych, śpiefzmy fig; |} 
.. wyrwiymiy... fpodziewam fie;... tak... ||| 
f- ieftem pewny, że Niebo... Tu znów. || 
je przeftał mówić... Matheow nie mógł || 
m przyiść do fiebie z zadziwienia; w |} 
ry refzcie pofzedi do pokoiów córki |) 
ae fwoiey, która ledwo iuż znak życia | 


miala, ¢zekala tylko z fpokoynością 
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momentu oftatniego; poftrzegtfzy 
oyca, rzecze: ” Już ‘fie -móy zgon 


przybliża, powinnabym była dawno 
go uprzedzić, lecz milość ku to. 
bie, i obowiązki niektóre ważne, 
przymufzaly mnie zatrzymać fię 
przy życiu, teraz Niebo inaczey 
rozrządza, ktorego wyroki fzano» 
wać potrzeba; fzczęśliwą będę, 
ieżeli... — Jakże?... to ty chcefz 
umierać , odpowie fłarzec łzami 
zalany, Obraz śmierci fnuie mi fig 
przed, oczyma ( rzeknie Ema) a 
zgryzoty mnie dobiiaią ; nim iednak 
Życie fię moie zakoniczy, powinnam 
cię obiaśnić o moim niefzczęściu, 
i o przyczynie onego; chociaż to 
będzie naywiękfzą moią męczarnią, 
lecz potrzeba, ażebym ten zamyfł 
wykonala. Niech tu przyidzie Le- 
mozow; ach! Boże! cóż to ia za- 
myślam uczynić?,.;, Te oftatnie 


flowa pomnożyły niefpokoyność Ma- 
theowa; przeftrzeżono Lemozowa, 
że Ema chce z nim mówić; przycho- 
dzi 2 oczyma fpufzczonemi, kolana 
drzą pod nim, naywiękfzy zbrodzień 
przed fwoim Sędzią, nie bylby tak za. 
lekniony; fluzacym wfzyftkim wyisé 
kazano, tylko maleńka Stepania zo- 
ftala. Po krótkiey chwili milczenia, 
Ema w te fłowa mówić zaczęła do 
Lemozowa: Ponieważ okrutne prze. 
znaczenie {prowadzilo cię na to miey- 
fce, abyś mnie ochronił od Śmierci i 
patrzał na moią nieflawe wynikłą z 
blędu moiego. — Co mowifz Emo? 
— Nie przeryway mi Lemozow , czas 
ieft krótki i drogi dla mnie; a w tym 
wyiąwfzy papier dafa Stepanii, ażeby 


go zaniofia Lemozowi: ” Czytay 


» fam, rzecze mu, moie błędy, i moig 
„ nieflawe czytay:... to pifmo było 
„ napifane dla mego oyca; ono nie po- 
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„ winno doftać fie do rąk iego; poki | 
> oczy moie nie będą zamknięte; te 


» pocilki, które niefzczęśliwy oyciec | 
», muf przyimować , przez ciebie będą 


EZ m 


„ zadane. Jeżeli cokolwiek iefzcze w 
„ tobie pozoftało czułości, wyleway 
„ lzy nad niefzczęśliwą familią, kto. 
» rey niefzczęścia ty ieftes fprawcą; | 
» obowiązuię cię nadto, ażebyś cią- 
„ giem czytal, nie udawaiąc ani fmu- 
„ tku, ani boleści. Ty, zaś moy oy- 
cze! przebacz córce już umteraią- 
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pnym nie-znaydowal fig Lemozow, 
iak pod ten czas; Matheow dzielil z 
nim tę czułość, chociaż w infzym 
fpofobie: niefpokoyność, przeftrach 
i czułość, okazywała fię w ich twa- 
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rzach; Stepania była wfzyftka we 
izach, Ema zaś okazywała więcey 
fpokoyności, niż przedtym; Lemo. 
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zow przyial ręką drzącą ten okropny 
rekopifm, i zaczął go czytać w te 
flova: 


Opifanie niefzczęść moich Oycu moiemu, 


Moy Oycze naymilfzy! iuz mnie w 
ten czas nie będzie na świecie, gdy 
ty zwrocifz oczy na to fzczere wy- 
znanie bledow moich; niofę z fobą do 
grobu ukontentowahie, że ci ulżę 
przez to boleści; nie mogłabym albo- 
wiem znieść twoich wymowek. Ten 
fekret bylby wraz ze mną w grobie 
zagrzebany, gdyby mnie pobudki dość 
ważne nie przyniewalały do wyiawie. 
nia go... Jeżeli edukacya, którą ufilu- 
ią dać mlodym, upewnia fzczęśliwość 
i pomyślne fkutki dla familii, toż 
famo  fzczęście ona przyniefie i dla 
Oyczyzny; dobra edukacya czyni 
ludzi cnotliwemi, i dobremi Obywa. 
telami, którzy ćwicząc fie w cnotach 
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obywatelfkich, pomnażaią flawe fwo- 
iey Oyczyzny; przeciwnie żaś zła i 
nieroftropna edukacya, przeiftacza 
rozumne iefteftwa w dzikie i nieuży. 
teczne twory, a częftokroć i w okro. 
pne ftrafzydla, które nie tylko Oy- 
czyznie, ale i włąfnemu 'domowi, 
przynofzą hańbę, fmutek, rozpacz 
i oftatnią ruinę maiątku. To; co mam 


opowiedzieć, nie może bydź w. po» - 


wfzechności ftofowane < do moich 
uwag, którem tu napomknela, lecz 
ztąd przynaymniey można poznać z 
iak wielką oftrożnością wybieraé pos 
trzeba dla plci oboiey ofoby, któreby. 
urządzaly ich młodością, kierowały 
ich ferca i rozum; cel prawdziwie 
godny uwagi i zaftanowienia fig, a 
ktory naybardziey ieft u nas zaniea 
dbanym.... Jużem zaczynała rok pię- 
tnafty, gdy ubogacona, ( iak nazy- 
wano darami natury) uftawnie mnie 
Wy- 
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wychwalano; chociąż w famey rzeczy 
nie zafłużylam na to; ani przykłada= 
fam ftarania, ażeby ie uczynić pra- 
wdziwemi, Az do tego czafu moia 
edukacya byla zaniedbana ; niektórzy, 
Metrowie ufilowali pomnożyć we mnie 
wdzięków i ozdoby; nikt fię nie 
chcial zątrudnić, ażeby ferce moie 
ukfztalcii i witrzymal umyft popes 
dliwy, gdyż matkę w dziecinnym iee 
fzcze wieku utracilam. 

Imperator Piotr I. umar] pod ten 
czas, ów to nayfławnieyfzy z Monare 
chów; iego wfpaniała Małżonka Kaa 
tarzyna, Tron po nim odziedziczy 
wfzy, przywróciła to Narodowi, co 
byl utracił przez fwoich Prawodawe 
ców; ta to ieft Bohaterka; która 
uwolniła od zguby Patiftwo całe nad 
Prutem. Xiążę Mężyków byl iey fa. 
Worytem, oraz przyiacielem. oyca 
moiego, dla ktorego wyrobił u Monara 
ima i Lem: B 


_fzczęśliwych, a w famey rzeczy zmyć 
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chini fwoiey Urząd Pofelfki w wa- 
żnym iednym intereflie; iego odiazd 
byl prędki, a powrot. niewiadomy. 


Moy oyciec, z żalem ze mną fie roz. 
ftawal, albowiem kochał mnie tkli- 
wie; na odiezdnym poruczył mnie 
iedney Francuzce, nie dawno -z tam. 
tego kraiu przybyley, a nie znając 
może ani iey obyczaiów , ani urodze. 
nia, poruczył na iey ręce fklad tak 
drogi, ta ieft: córkę fwoią iedyną. 
Daruy mi oycze! boleść ferce moie 
oblakala, gdy cię chcę w tey okoli- 
czności przeftrzegać. Julia owa moia 
Guwernantka, miała witęp do wielu 
zacnych Domów, dla liftów za nią 
pifanych; poftąć przyiemna' i uymuią- 
ca każdego, wiadomość świata , umy% 
oświecony; częlta wzmianka o cno- 
cie , pomnażaly iey codzienne pochwa. 
ły; opowiadanie przypadków nie- 


€ 
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ślonych, rozrzewniały. wfzyftkich 


ferca nad iey lofem. Rozumiale§ za. || 


pewne oycze! że ci niebo zdarzyło 


tę kobietę, dla ulżenia fmutku, któty. |! ” 
pochodzil z nafzego rozftania fig, od. | 


iechaleś mnie pod ten czas, a ten 
moment byl. ofłatni życia moiego. 
Pierwfze dni pozwoliła Julia, ażebym 


poświęciła dziecinnemu żalowi; przez | 


ten czas ufilowala iak naylepiey po- 
znać i przeniknąć moóy charakter. 


Nieftety! nie było iey trudno odkryć | 


89; moia dufza nie była fpofobna da 


ukrycia fię; ona fie wylewala za kas | 


zdym uczuciem, nie widząc zadney, 
boiaźni w odkryciu; nie wiedziata ie< 


fzcze fpofobu chytrego/ udawania; | 
byłam temperamentu żywego, a mi. | 
lość moia wiafna pomnażała fig co raz | 
bardziey przez pochwały mnie da. | 


wane; zawfze mnie powiadano, żem | 


byla iedna z naypięknięyfzych. Julia |! 
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mocno pracowala, azeby mnie w tym 


przekonać. Możnaż wynaleść lepfzy 
śrzodek nad ten do pozyfkania pou- 
£alości? i ona przez ten Srzodek po. 
zyfkala moią zupelnie. ” Piękność 
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(rzeklą mi dnia iednego) ma przy 
fobie prawo rządzenia całym świa 
tem; człowiek ten, co przywla- 
fzcza fobie ftarfzeńftwo, i chce 
przepifywać innym Prawa, nie ieft, 
( iezeli my zechcemy ) tylko nie. 
wolnikiem checi nafzych; dawniey- 
fze i teraźnieyfze czafy, nie mniey 
wfzyftkie Narody upewniaią nas o 
tey prawdzie. ` W ftronach niedo- 
ftępnych Saraiu Konftantynopoli- 
taritkiego, Sultanki rządzą Pań. 
ftwem tak ogromnym; w nafzey 
Europie kobiety (prawne i roftro- 
pne, umieią podbić pod moc fwoią 
Krolow i ich Miniftrów; można 
przyznać, iż to one rządzą pod ich 


we 


i „ imieniem; lecz tu ofobliwie nad |! 
| | » inne Narody, piękność ma fwoie || 
„ fiedlifko, albo na famym Tronie, 
| | „ albo też tuż blifko Tronu. Wafza III] 
| + Wfpiniała Katarzyna, jeft tego I/I 
» przykladem nayiaśnieyfzym: uroa 
» dzona w ftanie dość -nifkim, byłą 
„ pierwey faworyta fwego Pana; 
„ Wkrótce potym żoną, naoftatek pa} 
& 5, iego Smierci Dziedziczką Tronu. 
s Azard, niefpodziane trafunki, cze< 
+; ftokroć zaprowadzaią na to wyfos 
;, kie mieyfce, które nie może bydź 
> pofiadane, tylko przez piękność; æ 
» tak wfzyftkie tu kobiety ozdobio= 
i » ne wdziękami, nie inaczey na fies 
| » bie zapatrywać fig powinny, tylko, 
2; że fą przeznaczone rozkazywaé 
» ludziom; w czafie fpofobnym, mogą | 
» UŻyć miłoftek, przymioty od natu. 
| s ty nadane dodadzą fpofobów , to) 
ieft : okazuiąc fie przyiemng i czułą; 
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s CO uzbraia iefzcze bardziey pie- 
„ kność „i wfzyftkich na fiebie obraca 
» Oczy: ipoyrzenie rodzi pragnienie, 
» a ztąd bardzo blifki krok do gwal. 
93 towney namiętności.  Ktoraż ko. 
| „bieta przyprowadziwfzy fwoią ofia. 
» t¢ do tego ftopnia poddańftwa , nie 
s» ieft Panią iego: rozumn, i udzielną 
„ Rządczyną iego woli? fztuka na. 
» oftatek uwiecznia iey zwycięftwo 
s b upewnia ową zdobycz...,, Tym to 
fpofobem Julia poczynała ożywiać w 
moim fercu wyftępną próżność. i nie» 
roftropną ambicyą. — Naypierwfze 
nafze zabawy miały za cel powiękfze. 
nie ozdob gotowalni, otaz ćwiczenie 
fię w fpoyrzeniu i geftach, które fpra- 
wniąc w dufzy czczość okropną, 
émily światło rozumu. Czułam'ia to 
nie raz, i z żalem wymawiałam Julii. 
Moy umyfł będący iefzcze w profto- 
jcie, oftrzegal mnie o nabyciu: tych 
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nauk, ktore byly przyzwoite ftanowi 
moiemu, a na których mnie {chodzilo. 


99 
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" Czytanie i nauka (odpowiedzia- 
la Julia) zepfuie ci gut, który 
mafz do tańca, muzyki, i innych 
godnych ciebie zamiarów ; nim fie 
zaczną burzyć namiętności, pozy- 
teczną ieft rzeczą uzbroić fię w te 
ozdoby, co ie rodzą. Emo! niechi 
od nas będą dalekie te fuche i pelne 
goryczy umieiętności, co ie nazy- | 
waią oświecęniem; porzućmy ową 
moralność do poięcia trudną; ona 
ieft trucizną na piękność i wdzię= 
ki. „ Umialam dość dobrze po 


Wlofku. Czytalyśmy więc razem owe 
fmutne milości wyrazy, napifane bar. 
dziey dla udręczenia dufzy, niż dla 
odkrycia uczuciów; ową  Poezyą 
mdleiącą, wyrytą na miatkim piafkuż 
te kwiaty iednodniowe, które traca 


natychmiaft krafę fwoią, kto fig tylko | 
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im dobrze przypatrzy. Julia poftrzept. 
fzy z mego rozerwania, iż to czy. 
tanie nie wiele we mnie czyniło wra» 
Zenia, zaniechała owych Pafterek ; 
podfunęla mi Romanfe Francuzkie, 
które czytaiąc pożerałam prawie. 
Coz tam za ogień? co za wyrazy 
zwodnicze? co za igrzyfko namiętna» 
Sci... Jakież to wyobrażenia? tam 
uciechy przymilaią fie zawfze bez od» 
miany; dufza będąc lupem rofkofzy , 
nigdy nie flyfzy fkarg od rożumu;tam 
kobieta zawfze wielowladna Pani, nie 
zapatruie fig na fwoich wielbicielow, 
tylko iak na włafnych niewolnikow ; 
przez nie. wfzczynaią fie woyny, i 
znowu fig ftrońy iednoczą; one wfzędy 
ftanowią Prawa, albo też witrzymuig 
fprawiedliwość ; one naznaczaią nad. 
grody i wynofzą na wyfokie ftopnie 
kogo zechcą; nikt tam nie czuie flo. 
| dyczy bez nich; one fą dufzą fpoles 
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czeńftwa , wfzyftko üe tam naoftatek 


Ja dzieie przez nich i dla nich. ‘Ach! 
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l° moia kochana Julio! zawołałam z zaa | 

a | dziwieniem; ten obraz czyż moze At 

lig | bydź tak rzeczywifty, iak-ieft zwo. |i 
dniczy ? czyż to prawda, że fię kobiety 

y | dla tego rodzą , aby rozkazy wały ca- R 

> | demu światu? Nie wątp o tym, odpo- jj 

n | wiedziala mnie Guwernantka: >» Ko- | 

|» | s bieta udarowana mnóftwem. darow | 

ç | » od {2czodrey natury powinna udziel- 

R » nie rządzić ; a otrzymawfzy nad i 

> | > męfzczyzną zupełną władzę , po» | 

A » zwala mu pozorney zwierzchności. 

: | T Któryż nayudzielnicyfzy Monarcha» | 

š | >, wydaie na innych wyrok śmierci, i 

7 | s lub życia? ieżeli nie przez nas | 

J » wprzód ulożony; iedno fpóyrzenie 

š |. „ Sciele ga u nog nafzych; z boiaZnia , 

> | 9 1 ze drzeniem, lęka fie gniewu i | 

A |  » Wzgardy nafzey; on ulega nafzym i 


» dziwactwom; omw nas bledow. Za 


> 
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dnych nie widzi, i zdaie mu fie, 
iż nic iefzcze dla nas nie uczynil, 
gdy fwego nie poświęcił rozumu, 
aż do niewinności, a tak korzyfta- 
iąc z ich flaboSci, możemy fie wy- 
nieść nad ludzi. Na ¢ozby fie nie 
odważyli owi nafi tyrani, gdyby nie 
byli nafsemi niewolaikami? Wie. 
rzay mnie, iż podobać fie i rozkaa 
zywać, to będą twoie fzczegulne 
prawidła ; kochay, bo to ieft konie; 
czną potrzebą; lecz kochay fiebie 


bardziey niżeli obiekt, który cię. 


będzie zwieść ufilowal; miey ba. 
czność na fklad, który ci wraz z 
flawa natura powierzyła; rozcią- 
gay fwoie panowanie nad dufzami 
lękliwemi; uciechy przyciągną ich 
do nog twoich, a fzczęście nie 
przeftanie cię uwieńczać. „ Podo- 


bne rozmowy moglyby latwo mnie 
przeiftoczyé w kobietę frogą i dumną, 
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es lecz dufza tkliwa z trudnością poddaie 

I, fig takim wrażeniom; z tym wfzy= 
U» ftkim, Julia dokonala mey zguby, do- 

aq |. daiac do pierwfzych nauk, inne daleko x 
y- | tiebefpięcznieyfze , które otwierając | 
ie | ferce burzliwym namiętnościom, daía 
ie | _ mu ie -poznawaé i cel ich ulubić. 
Ca Julia z natury będąc kokietką4, za- R 
da patrywala fię na cnotę , iako na iftotę I 
ne | rozumu , i mie upatrywała nigdzie | 
er naywyżfzego fzczęścia, tylko w ko- 
jie chaniu, w podobaniu fię i w panowa- Ml 
ie, | niu ; intrygantka z potrzeby, lnbieżna | 
aa | pizez fwóy: temperament , umyśliła 

z | polepfzyć fortune przez niefiawę fwo- 8 
iga | iey uczennicy , którą bardzo łatwo y 
mi | mogla do tego nakierować. W czy- j 
ch Í taniu ( 9 którym namieniałam ) nad H 
ie każdym punktém Julia czyniła fwoie | 
os | uwagi i nierozumnie zrywśła zaflone, | 
ie która ukrywała taiemne miłoftki mio- || 


ich towarzy{zek; ona ftofowala fwoie 


ae 


maxymy do tego wizyftkiego, co fig 
tylko działo przed memi oczyma; 
nadewfzyftko uczyła: mnie fpofobow, 
czynienia zabiegow, i intryg, a tym 
fpofobem zbliżyła mnie do przepaści. 
Znaydowalam fig częfto międy Fraucy. 
merem Imperatotowey, ztamtąd by. 
wałyśmy u Xięcia Mężykowa; gdzie 
też bywali i mlodzi, kawałerowie 
dworfcy, a czafem i Imperatorowa 
fwoią przytomnością nas ozdobiła; iak 
na ńiefzczęście wpadłam w oko Le. 
mozowi, ktory do zacnego urodzenia 
i wdziękow, miał w udziale przyie. 
mność umyfłu, i nie wiem coś pocią- 
gaiącego do fiebie , bez czego kfztałe 
nayozdobnieyfzy nic nie waży. Moie 
ferce bez wątpienia, Ze to uważało ; 
plomień dotąd nieznaiomy, po mych 
fig żyłach rozchodzil, i fiodka trwoga 
mpie ogarnela; oczy moie uftawnie fię 
zwracaly na Lemozowa; a chęć owa, 
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którą we mnie Julia wrażała , żeby fię 
wizyftkim w ogulności podobać , zga- 
fla w tym momencie; zapomniałam o 
wfzyftkich , azebym. tylko iednego 
mogla widzieć Lemozowa, i ieżeli 
Żądalam ‘bydZ kochaną, to tylko od 
niego. ( Co fię pod ten czas działo 
w fercu Lemozowa, gdy to czy tal š 
ręka iego drząca upuscila ów manu- 


fkrypt; chciał coś mówić, lecz mu 


Ema zabroniła, i kończyć kazała, 
w czym on nie śmiał iey fie fprzecia 
wić; i tak daley czytał. ) Lemozow 
podobno i śmiem fobie podchlebiać , 
że poltrzegi moie pomiefzanie; zbli- 
Żywfzy fię do mnie, powiadał mi o 
wielu rzeczach z przyiemnością, a zas 
pomniawfzy o moich towarzyfzkach, 
bawił fig ze mną, Powróciwfzy do 
fiebie odkryłam moie ferce Julii, i 
nie utailam przed nią naymnieyfzego 
uczucia, którym bylam przejętą. Jue 
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lia patrzaiąc na moie oczy, poznafa 
ftan mey dufzy: . ,, Jeft to miłość 
„ (rzecze mnie potym, ) którą iefteś 
„, przejęta, i iak uważam, że nadto 
» czula; ftrzeż fig iey zupelnie fç 
s» poddawać. Lemozow cię kocha, i 
» iutro zacznie cię wielbić; potrzeba 
», ażeby we trzech dniach , leżał wię- 
» zniem u nog twoich ; ukryway przed 
„ nim fwoie zwycieltwo; albowiem 
„ wnet. fię ftanie nieroftropnym , 
5» fkoro to pozna; tacy to fą ludzie: 
» iż póty okazuią fzacunek , póki nie 
>» pozylkaią ferca.,, Rozmawiałyśmy 
potym o przymiotach fzczęśliwych 
femozowa, o iego urodzeniu , o 
względach , które mu oświadczył Mę- 
zykow, Minifter u fwoiey Monarchini 
naypietwfzy i naypotężnieyfzy. Te 
wfzyftkie przyczyny aż nadto prze- 
konywaly Julią, o wzmocnieniu fig we 
mnię namiętności, która dopiero tlić 


TW 


zaczynała , a którey wzroft ona wftrzyz 
maćby byla powinna. Wyobrazié tu 
fobie można, iakie było moie wzru- 
fzenie przez noc całą, aż do rana; 
ieżelim czyniła uwagi, one były ffod- 
kie i podchlebne ; poftępuiemy nogą 
śmiałą , {koro przepaść którey nie wi- 
dziemy, ieft kwiątami okryta. © Poe 
ftrzeglam raz Lemozowa w kole moich 
towarzyfzek, lecz on fię okazał mnie 
bydź boiaźliwym, rozerwanym i mniey 
uwagi maiącym, niż pierwfzą razą; 
iego wyrazy w mowieniu zdawały mi 
fię bydź tkliwfze, i iego ofoba milfza: 
nafza;rozmowa nie byla uprzykrzona, 
i Julia td dobrze uważała; nie wprzód 
iednak rozefzliśmy fię, aż on prze. - 
demną wyznał czułość fwoią. Kilka 
przeizio miefiecy, nim Lemozow wy- 
mogi na mnie wyznanie wzaiemnych 
ku niemu uczuciow; ferce moie przy- 
mufzalo manie do wynurzenia tego fe» 
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kretu, chociaż przeftrogi Guwernantki 
moiey nakazywaly milczenie. Lemo- 
zow ofiarowal znaczne prezenta Julii, 
które bez wątpienia ona przyiela, i 
od tego momentu wolno mi bylo fza. 
fować moią fzczerością ;dni nam prze 
chodziły. w ffodyczy, i nic nie miefzato 
nafzego pokoiu, w ten czas, gdyśmy 
fig iedno drugim zatrudniali; oboie 
będąc równego urodżenia i maiątku, 
ktożby nam mógł rozerwać nafze 
związki? Powrot mego oyca , miał 


bydz dokonaniem nafzych zamiarow; A 


Lemozow miewał zawfze wolność by. 
wać u mnie, czafem widywaliśmy fię 
z fobą u Xiecia Mężykowa, aż też nie 
zadlugo nafze miłoftki zoftały odkryte, 
Zdziwiono fig nad nafzym zakocha. 
niem, które miano za grę dziecinną; 
naftąpily ztąd podeyrzenia, a zakore 
czono na wniofkach wcale od prawdy 
dalekich , niemaiących nawet żadnego 
poda- 
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podobieńftwa. To odkrycie obrécilo 
wfzyftkich oczy na mnie, i pomno- 
żyło weftchnienia w moich towarzy. 
fzkach: nadzieia czyli łatwość otrzy. 
mania czegoś, pomnożyła mi wielbi- 
cielow. Chociaż byłam tak mocno 
ukrzywdzona na flawie przez omylne 
wniofki, żyłam iednak fpokoynie , 
maiąc fię za fzczęśliwą z pofiadania 
ferca Lemozowa ; wzgardę i zawiść 
moich towarzyfzek , przypifywałam 
pierwfzeńftwu, które mi czynił Le- 
mozow. Julia taiemnie z tego fig cie. 
fzyła: ,, Widzifz, ¢ rzekła mi dnia 
» lednego ) fkutki na fobie naik mo- 
» ich; ledwoś na świat wefzta, aż 
» Wnet zawiść opanowała kobiety, a 
» męfzczyzni wizyfcy f3 u nóg two» 
» ich. ;,—.”"”J dla czegoż, odpowie- 
» dzialam, moje towarzyfzki miałyby 
» fig fmucić z moiego ufzczęśliwie- 
» nia, gdy ia przykładam fig do ich 

Ema i Lem: C 
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pomyślności? wierz mi: iz hold, 
który ci młodzi *kawalerowie mnie 
czynią, nie bawi mnie'wcale; ia 
nie żądam tylko ferca Lemozowa; 
on ieft iedynym dobrem, którego 
pragnę , i porzucifabym wfzyftkich , 
abym tylko fobie iego upewniła. ,,— 
Otoż ieft: czegom fię naybardziey 
obawiala, ( odpowie z Zywoscia 
Julia) niewolnica fwoich namie- 
tnosci, chcefz kochać włafne pęta; 
chcefz fię poddać pod oftre prawa 
w ten czas, kiedybys fama mogla 
przepifywać. Ach! moia naymilfza 
Emo! iakież to twoie zaślepienie, 
poddawać fię, zupelnie miłości, 
ktorą w ciebie Lemozow natchnal? 
pozbawifz wfzelkiey nadziei iego 
rywalow; oni to poznawfzy, na- 
tychmiaft fięsoddalą, a Lemozow 
fprzyktzy fobie ciefzyć fie zdoby- 
czą, gdy poftrzeżę , że iuż zupel- 
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nie do niego należy ; nie bedziefz 
odtąd tylko kobietą pofpolitą pod- 
daną woli udzielney iednego ty- 
rana, nadto okrutnego, gdy zamie- 
ni miłość w pogardę; nadto po- 
diego, gdy w oczach inney.ko- 
chanki będzie fzukal kaydan dla 
fiebie: gdy ty zdeymiefz fwoie 
obawiaiąc fię bardziey ie umocnić, 
w ten czas nie będziefz miala-w 
udziale, tylko hańbę towarzyfzek, 
przefad.od dufz flabych; opufzczo- 


na i wySmiana, daremnie będziefz 


los {woy opłakiwać ; wdzięki twoie 
uwiędie przez boleść i fmutek, nie 
ożywią więcey nieltafego. Kobieta 


5 22 

P » wzgardzona chociaż niefprawiędli= 
o » wie, ftaie fig w famey iftocie po- 
A >» gardy godną; piękne dni młodości 
y » nikczemnie przeydą., a {mutki za» 
W, » prowadzą cię wkrótce do grobu. 5, 
- | Malo mnie fię podobala ta moralność 
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z próżności i dumy czerpana; dufza 
tkliwa idzie za fwoim uczuciem; iey 
fzczerość nie wie o tych fpofobach, 
których ludzie zdradliwi używaią; 
kóchać ieft to iedyna iey rzecząj a 
w fwoich uciechach tego tylko fzuka, 
co iey może podchlebiać, dla tego, 
aby była pewnieyfżą powrócić do 
fiebie gdy zechce; a tak moia czu- 
tość kazala milczeć próżności, i Le- 
„mozow za fwoim przybyciem czynił 
niefkutecznemi rady, które mi Julia 
dawala w iego nieprzytomności. AŻ 
dotąd nie doświadczalam,.tylko flo. 
dyczy w miłości; zbliżył fig nakonieG 
czas, ze ona dni moie uapelnila gory- 
czą; uważana w kompaniach z pozo. 
ru, zaczęłam bydź ofobą intereflowa. 
ną. Mężykow zwrócił oczy fwoie ku 
mnłe; ten Xiążę będąc przypadkiem 
z podiego ftanu wyniefiony na nay- 
wyżfzy ftopień fzczęścia, byl nay- 
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' bliżfzym Tronu, gdzie wfzyfcy uprze- 


dzali iego chęci. Oświadczenie fię 
iego było takie właśnie, iak Pana do 
fwego niewolnika; wyrazy nieokryte 
naymnieyfzą grzecznością ; uniefienia 
fie urągliwe, mogłyż mnie porufzyć, 
albo zniewolić?... Byloż choć nay- 
mnieyfze podobieńftwo, do owych 
miłych wyrazów, które pochodziły z 
uft: Lemozowa, gdy mi fwoią odkry- 
wal miłość? Nadto moia duma i próx 
Żność obiecywały zawfze hold dla 
moich wdzięków; a tak miłość moia 
włafna była urażona, iż tak malo 
czynił ftarania dla ziednania mego 
ferca. | Pycha moia dotknięta tą znie- 
wagą, umocnila bardziey mą cnotę; 
odrzuciłam więc ze wzgardą nalega- 
nia Mężykowa; namienil on o Lemo- 
zowie, co mnie zawftydziło, a iego 
utwierdziło bardziey w iego mniema- 
niu,  Boiaźń fłabey niewinności, w 
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oczach ofoby wfzyftko mogacey, ieft 
przeświadczeniem popelnionego wy: 
ftępku; Izami więc zalana i zawfty- 
dzona, ferce maiąc fmutkiem obcią- 
zone, pobiegłam czym prędzey złożyć 
na lono [Julii ten ciężar, i przyczynę 
moiego. poniżenia: ” Umiey fobie te- 


raz  poftąpić ( rzekla mi pogardy 
godna, Guwernantka ) a pierwfzą 
fzkodę przez miłość popełnioną 
nadgrodzić ; kochay Lemozowa, 
lecz nie oditreczay od fiebie Mẹ- 
żykowa: niech pierwfzy wlada 


, twoim fercem; lecz drugi może ci 
,bydź 'potrzebnym. . Uważ tylka 
, iak to rzecz dobra bydź faworyta 


pierwfzego Miniftra w kraiu; ona 
wfzyftko może, i wfzyftko fię pod. 
iey Prawo ugina; ona ieft dufzą 


„calego Rządu, każdy Obywatel fla. 


ra fie o iey fafke; ona ieft Panią 
fkarbu, iako też i urzędów; ona 
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panuie trzymaiąc w fwych tęku 
jedno i drugie fzczęściej a ieżeli 
nienawiść ufadza fię na iey zgubę, 
boiaźń wftrzymuie ramie, ktoreby. 
fie chciało odważyć. Nadto inte- 
tefs daleko ważnieyfzy powinien 
cię zniewolić do tego, iako toz 
wyniefienie: na pierwfzy, ftopień 
oyca twego, iako też i kochanka. 
Wierz mi moia kochana Emo! że 
cnota, którą tak bardzo fiawią, nie 


jelt tylko piękną chymerą, wyna- 


lezioną: od włafney milości dla 
offodzenia fmutków; ,wierzay w 
tym Julii, iż przyiaźń Xięcia fpra= 
wi żywfzą miłość w Lemozowie, 
a zaś czułość Lemozowa rozerwie 
więzy pierwfzego Miniftra; miłość 
zafypia na łonie fzczęścia, zawiść 
zręcznie wydarzona ią obudza, ,, 


Taka była rada owey zdradliwey przya 


iaciolki; uwiadomiłam więc natyche= 
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miafy Lemozowa o zamyfłach iego 
rywala, co go mocno zmiefzało: 
” Zginęliśmy. ( z weftchnieniem poa 
3» wie) znam ia bardzo dobrze Mę. 
x Zykowa, oziębłość twoia gorzey 
» go iefzcze zapali, przemoc iego 
» wfzyftko .znifzezy , co fię tylko 
o> fprzeciwi iego żądzom... Przewi- 
x duię, że ftanę fie naypierwfzą ofiarą 
> lego zemfty. — Ty Lemozow ? — 


„» Ja będę w odpowiedzi za twoią . 


ə» wzgarde przeciwko niemu. — Ach! 
» coż mam czynić? — Moia naymil. 
» {za Emo! trzeba mu choć na pozor 
» oŚwiadczać grzeczność,... powrót 
s> twego oyca,,.. iaka nieprzewidzia- 
» na rewolucya,s. tub naoftatek nie. 
sy ftateczność Miniltra, może nas 
» Zachować od niebeSpieczeriftwa, 
» którym przemoc iego nam grozi. — 
» Ja mam udawać czulość przed nim? 
Co ty mówifz Lemozow ?... pieścić 
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x tę rękę, ktora ferce moie chce 
» rozedrzeć; dawać broń w rękę 
» nieprzylatielówi, mogęż to uczy- 
oo nić? — Jeżeli mnie kochafz, ina- 
» CZey czynić nie możefz. Człowiek 
3 wfzyftko mogący, czyż on zna 
o> fprawiedliwość? izaliż przed nim 
» nie milczą Prawa? izaliż on nie na. 
„ zwie zbrodniem takiego, co ufiluie 
» znifzczyć iego zamiary? Ja iedno 
» powiadam: iż naypierwfzy padnę 
» ofiarą iego zemfty. — Ach! Lemo- 


' 99 ZOW napelniafz mnie przeftrachem, 


> a ieżeli on mnie uczyni niewierną 
» tobie? — Bez wątpienia umrę z 
» rozpaczy, a Śmierć moja tym be. 
» dzie okrutnieyfza, żem ia cię fam 
> do tego. zniewolii;. lecz pewnym 
s będąc twoiego ferca i mego razem, 


"s> nie wyciągam od ciebie, tylko abyś 


» mu cokolwiek okazywała grze- 
czności „refztę czafowi zoftławmy. ;, 
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Rady Lemozowa okazaly fię mnie 
bydź podobne' do owych Julii; nie 
mogąc poiąć, iakby'fię zgodzić mo- 
gly obowiązki fiufzności, z chytrą 
zalotnością, fądzilam, że moy kocha- 
nek, biędne maiąc wyobrażenie o 
piękności, ftarał fig powiękfzyć liczbę 
więźniów do wozu mego trytmfalne- 
go. © Mezykow zdal fig wcale nie 


dbać o mnie, towarzyfzkom moim 


czyniąc więkfze attencye, które na- 
dęte tym honorem, żadnego nie opu. 
ściły fpofobu do okazania wzaiemno- 
ści; ftarfze ode mnie, ktożby takich 
nie chciał naśladować; ktozby w ich 
ślady nie wftępował? Moia Guwer- 
nantka tym więkfzą miala przyczynę 
zachęcać mnie do tego;, lecz moia 
proftota byla przyczyną pośmiewifka. 
Myśliłam fobie, iż kobieta urodzona 
z wdziękami nie obraża ani cnoty, 
ani prawdziwey milości, pomnażaląc 
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liczbę amatorów, którzy ią wielbią; 
moie ferce było iefzcze niewinne, 
lecz móy zamyft był naganny. Lee 
mozow iuż fię więcey nie bawił ze 
mną w kompanii; chytry Mężyków 
zdawał fię mnie nie uważać , żem była 
blifko nieżó; podla młodzież Dwor- 
ika, chociaż była w wieku, gdzie po- 
budki uciech powinnyby) ią odrażać 
od owey. podłości, nagladowala ie. 
dnak iego oboiętność, zapewne dla 
przypodobania fię temu balwanowi; 
bylam bez wfparcia Żadnego, a moy 
rozum nie poznawał tych fidel, które 
byly na mnie zafławione; moie ferce 
bylo udręczone, a chytra Guwernan. 
tka śmiała fig z moiego fmutku. 
Można fię latwo domyślić, że ten 
fpofob poftępowania by! przez nią 
wymyślony. ` Przy korcu miefiąca, 
Mężyków przyfzedi do mnie z fkroa 
mnością i czułym weftchnieniem ; 
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wyzpaie, iż przyięlam ten hold iego 
z ukontentowaniem: chwalił pie. 
kność moią, namienił mi o fwoiey 
miłości, lecz z taką oftrożnością, 
iż fama mądrość zdawała fię tę mowę 
układać. Za iego do mnie powro- 
tem, miodzież Dworfka tlumem fie do 
mnie cifngla. Ciefzytam fię mocno z 
tego zwycięftwa; o nic fie więcey nie 
flaralam, tylko żeby zawftydzić moie 
rywalki, i odbierać uwielbienia, iak 
powinną należytość wdziękom moim; 
nie bylam więcey ową Emą fkromną i 
przyiemną, zapominaiącą o fwoiey 
piękności, ażeby ocucić wdzięki w 
towarzyfzkach, maiaca fie za {zcze. 
śliwą, że była kochaną od Lemózowa; 
lecz kazalam milczeć fercu moiemu; 
przytlumiłam w fobie pierwfze uczu- 
cia, i nie zatrudnilam fie tylko wy- 
naydywaniem fpofobów , iakby świe- 
tnieyfzemi iefzcze uczynić wdzięki 


moie, i upewnić fobie zwycięftwo, 


go 

ig- i którem otrzymala. Jakąż to ia rolę 

ey udawalam pod ten czas! nie znałam | 
Ay prawie fiebie famey, nadęta próżno- lig 
wę ścią; nie dla tegom to czynila)zeby | 

734 fig powfzechnie podobać, lecz żeby || 
do wyrwać tak zacną zdobycz moim ry- | 
z walkom. Otoczona dumą milości M 
ie wiafney, bylam głuchą na głos rozu. E 
ie | mu i fumnienia, który wolał do dufzy |,| 
ak k niegdyś niewinney i czuley, utwo- 1. 
T rzoney iedynie dla cnoty; a którą | 
i ' nauki i prawidła Julii zmiefzaly, nie j 
ey mogąc iefzcze zupelnie fkazić... Jakże tf 
W ieft dziwne ulożenie ferca ludzkiego! M 
ę- Lemozow naklaniał mnie, żebym fig 8 
a; {tarala podobać 'Miniftrowi, potym ' 
u; ] {taie fig zawiftnym z mego powodze- ||| 
u- nla, 1wątpi o moley wierności; mnie. | 
y- mal, że-mnie blafk fortuny zaślepić if 
ae może, i nie watpil, ze Mężykow i| 


twego dokaze. Jakże Lemozow pod 
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ten czas znal iefzcze malo kobiety? 
Ja zaś oddawfzy fie raz memu ko. 
chankowi, ufilowałam oprzeć fię ra. 
dom Julii, i fwoim mniemaniom, lecz 
te okazywaly mnie, iak daleko mo- 
glam wynieść piękność fwoią; prò- 
Żność wyniofla, pomnażała we mnie 
żądzę, aby bydź kochaną, tylko, Ze 
iey uczucia byly mniey żywe. Ko. 
bieta może fię ftać zalotną, nie po. 
pelniaiąc. ani niewierności, ani krzy. 
woprzyfięftwa; lekkie, uwagi, któż 
reśmy czynili z Lemozowem, nie 
okazywaly Żadnego niebeśpieczeń. 
{twa w chęci podobania fie Miniitroa 
wi, i moia Guwernantka umiała zrę- 
cznie przez rozmowy fztuczne utrzy» 
mywać śrzodwagę pomiędzy moią 
dumą i czułością; maiąc ona w fwoim 
dozorze garderobę, iako też i mnie 
fama,\ ftarala fie ubierać mnie gufto- 
wnię; ktora fztuka naylepiey fig wy» 
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daie w ręku Francuzek,  Poftrze. 
glam, że moie materye byly bogatfze, 
a ubiory. daleko licznieyfże i ozdo. 
bnieyfze niż przedtym ;żadna z moich 
towarzy(zek nie mogla fig zrównać ze 
mną w ubiorze; dziwilam fię nad 
tym, ponieważ wiedzialam, że maige 
tek oyca mego był pomierny, lecz z 
boku nikt fig temu nie dziwił. Me- 
zykow pomnażał dla mnie grzeczność 
fwoią 1 ufzanowanie ; Lemozow chwie.- 
iąc fig pomiędzy zawiścią i miłością, 
był zawfze czułym, a nafze uwagi 
kończyły fie zawfze na wzaiemnym 
upewnieniu kochać fię aż do Śmierci. 
Moia Guwernantka nie przeftawała 
winfzować mi otrzymanego zwycie- 
ftwa nad Miniftrem, podchlebiaiąc 
moiey próżności... Jednego wieczora, 
gdym fie (podziewała Lemozowa, po- 
wiedziano mnie; że Xiążę idzie; zdzi- 
wifam fig nad tym mocno, a będąc bez 
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wiadomości i doświadczenia, przyie- 
lam go grzecznie; albowiem on był 
milym, i wielą darami od -natury 
ozdobionym; bawił fie ze mną przy. 
iemnie, używaiąc wytazów naydo- 
wcipnieyfzych. -Moia Guwernantka 
wyuczyla mnie, iak z miłości można 
czynić zabawkę; w rozmowach do- 
pomagala mi do rozwefelenia Mini. 
ftra, lecz okrutna zmyśliwfzy po- 
trzebę, wyfzła i zoltawila nas fa. 
mych, W ten czas Mężyków zaczął 
bydź tkliwfzym, a w owym zapale 
domagał fig ode mnie darów miłości: 
użył tego wfzyftkiego, co tylko 
duma, interefs, i boiaźń dokazać mo- 
że; iako to: wyniefienie na ftopierń 
wyfoki oyca mego, iako też i mego 
kochanka; pomoc i piźyłożenie fię 
do związku nafzego, naoftatek wzgle. 
dy Miniftra tak mocnego; lecz po- 
mimo ‘nauk Julii, uczucia cnotliwe 
nie 


e 


w% 49 #% 


nie byly iefzcze we mnie zupełnie 
przytlumione. ' Zagadnienia Męży- 
kowa przeftrachem mnie napelniły, 
iednakże ośmielilam fig fprzeciwić mu 
fig, i okazać udręczenie fercągmoie= 
go, którym byłam przeiętą, oraz 
upodlenie, do którego chciał mnie 
przyprowadzić; wftręt który we mnie 
czyniła iego żądza, i podły zamyft 
łudzenia, wfzyftkom to iemu ptzed 
oczy wyftawila: ” Tak Ç powiedzia- 
s lam mu z owym wzrufzeniem; któ. 
» te fię rodzi z boleści i zniewagi) 
» tak, nie iefteś wyniefiony dla tego, 
s, ażebyś myślil wfpaniale , ofiarniefz 
5, mi fwoią.pomoc, ale ża iakąż to 
ə» cenę? Okrutniku! chcefz zniewaa 
» żyć oyca mego ofiaruiąc mu go- 
» dność; chcefz zadać plamę nigdy 
» niezgladzoną memu małżonkowi, 
» pod pozorem iego ufzczęśliwienia; 
» czlowieku nielitościwy! którego 
Ema i Lem: D 
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nia mego, trzymal mnie, potym rzue 
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każde dobrodzieyftwo zaprawione 
ieft trucizną, i który w moich 
oczach iefteś naypodleyfzym: ubó- 
ftwo i niewolę przekładam nad 
fafki, ktore mi ręka twoia zbrodni. 
cza ofiaruie ; wiem Ze za to (padnie 
nieomylnie zemfta na oyca mego 
i na kochanka, drzę z przeftrachu, 
lecz i ia nie przeżyię ich niefzczę- 
ścia; cóż mi po tych dobrodziey- 
ftwach, gdy ta ręka, co mi ie ofia. 
ruie, (pycha do grobu? Tak, bądź 
pewnym, że kocham Lemozowa 
tyle, ile ciebie nienawidzę; po- 
znaię, iż ten niegodziwy zamyfł 
przez Julią ieft ułożony; ta podla 
Guwernantka, pfuiąc moie ferce, 
fądziła, że opufzczaigc mnie teraz, 
łatwo ci wyda na ofiarę; lecz nie 
poznała mnie dobrze, śmierć chy- 
ba...,, Mezykow przez czas mowie. 
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cil mi fię do nóg, a iego boleść zmy» 
ślona czy prawdziwa, wycifnęła mu 
izy z oczu, i zdawaf fię żałować tego, 
co uczynił. ” Przeftań ucifkać Emo! 
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(rzeki potym do mnie ) i nie przy- 
prowadzay mnie do rozpaczy ; znam 
to dobrze, iż moia natarczywość 
hańbi mnie, a ciebie zniewaza, lecz 
tego poftępku mego fą przyczyną 
oczy:twoie. Ty to iefłeś, któraś 
natchnęla we mnie tę fatalną nae 
miętność; tyś we mnie tę ożywiła 
nadzieję, a tak ty ięfteś winnieya 
{za ode mnie, Ja tẹ moią flabosé, 
chcę nadgrodzić dobrądzieyftwy, 
o których ci pierwey namienilem; 
ieżeli mnie niendwidzifz, za coż 
podchlebiafz moiey miłości? ‘za 
cóż fobie mafz za igrafzkę dręczyć 
ferce moie? tak iefzcze młoda, 
czyż podobna? ażebyś to czyniła z 
lubieżności, lub z chytrości œ lecz 
Da 
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Emo! ieżeli mnie fądzifz bydź nies 
godnym twoiey miłości; ieżeli los, 
który ma napotkać twoiego oyca 
i kochanka, nic wcale ciebie nie 
obchodzi ; ochraniay przynaymniey 
fławę fwoią. JLemozow kocha cie- 
bie, a będąc wzaiemnie kochany, 
on bez wątpienia ieft fzczęśliwy, 
i korzyfta z twoiey niewinności... 
Twoia próżność zapewne ieft tym 
dotknięta... Wiedzą “takoż i o 
tym wfzyfcy, z iaką' ufilnością 
wdzięki fwoie zdobilaś, ażebyś 
mnie ku fobie przyciągnęła ; dziwią 
fig mocno, Ze pomiędzy tylą pi¢« 
knościami , które chcialy uprzedzić 
moie pragnienia, wybrałem ciebie, 
a to podobno dla doświadczenia 
twoiey wzgardy; lecz to famo zbli- 
zy twoie niefzczęście, ani ochro- 
nifz flawy, która ci fig tak miłą 
bydź wydaie : wzaiemność dla mnie 


ad | s okazana, zachowa cię od tey bus I 
3.5 ! o> fZy; ia zaś przyfięgam, iż fekretu. | || 
a » dotrzymam. Dobrodzieyftwa moie || 
je „ wylane na twego oyca, będą nad- ig 
y | „ grodą twey uczynności, a Lemoa || 
z- | »» zow.za moim rozkazem będzie po. |i 

© 3» flany do Prowincyi.— Dokonyway, | || 
E | » okrutniku! odpowiedziałam, z po. | {i 
so | » garda; dokonyway podły niewolnia h] 
m | >» ku fortuny, który żadnego dzieła |), 
° s nie uczynifz bez zbrodni; weydź 
8 » W fiebie famego, i uftuchay glofa. |t 
8 | » fumnienia, które ciebie obwinias || 
a „ ach! któż nas może zafłonić od I 
a | » witydu i fromoty?.... Cóż na tym, | +f 
É » choćby publiczność nie wiedziała hl 
> | » O nafzych błędach, ieżęli włafną |} 
a | » zbrodnię z fobą nofić będziemy i [| 
Ę 


> ieżeli fumnienie potępiać nas nie i 
ja $s ptzeftanie P... ,, Moie wymówki, I 
czyli raczey moie prawdy, iefzcze | Í 
bardziey zapaliły iego\ chęci: wyu- 
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zdane; chcial użyć mocy, i bez wąt- 
pienia nie zdolalabym mu fig oprzeć; 
lecz na moie wolanie uftyfzał fzeleft 
w przedpokoiu , wftrzymał fie więc, i 
rzeki: ” Mościa Panno! moia zapal- 
» Czywość przewyżfza móy rozum, 
s, przefłrzegam więc ciebie, ażebyś 
tego fekretu nie wyiawiala, albo- 
wiem naymnieyfza okolicznosé w 
» tey mierze może zgubić twego ko- 
„„ chanka... Gdy te koriczył flowa, 
Lemozow wfzedi do pokoiu. Bądź 
zdrowa, rzeki mi Xiążę z oczyma za. 
palonemi, które gniew w nim ozna- 
czaly, a obróciwfzy fię do Lemozowa 
przydał: przyidziefz do mnie, mam 
ci niektóre dać zlecenia imieniem 
moiey Monarchini. Z bytności Xie. 
cia, w wielkim Lemozow był zadzi- 
wieniu; dlugośmy patrzyli na fiebie 
nic nie mówiąc, aż narefzcie on przer- 
wał milczenie: ” Dobrze Mościa Pan. 
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no! iak uważam, Mezykow wyfzedł 
z korzyścią od ciebie, miłość nay- 
tkliwfża” poddała fig nakoniec po- 


wabom dumy i okazałości. — Cóż || 


za niefłufzna wymówka, odpowie- 
działam, wyfłuchay wprzód, niż 
mnie będziefz potępiał. „,  Dapie-. 


-rom wizyftko mu opowiedziała, co 


fig ftalo... Nie maíz dla nas ( rzekł 
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ziowu) Żadnego iuż fpofobu wyi- 
ścia z tego zawiklania; Mężykow 
zapewne wynaydzie przyczynę od- 
dalenia mnie od ciebie... Ludzie 
wiadnący przemocą, których.dumę 
lada wiatr przeciwny znifzczyć 
może, iakże, wyna złe używacie 
wafzey przemocy!... Podła Julio! 
ty to naypierwfzą iefteś przyczyną 
nafzych niefzczęść... Ach daruy 
naymilfza Emo! bląd oczu moich 
nie dofzedł iefzcze do ferca mego; 
poważam cię i fzacuię; chociaż W! 
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„ ftanie gwałtownym, w którym fie 
» znayduię, mogłbym fie obłąkać. ,, 
Poftanowiliśmy więc, ażeby ukrywfzy 
część przed Julią tego, co fie praytra. 
filo, nie oddalać iey zupelnie od 
moiey poufałości; oraz miał mnie 
donieść , iaka iego będzie rozmowa z 
Mężykowem.  Jakichże nie doświad: 
czalam porufzeń, w czafie tey iego 
niebytności! Kazałam naoftatek przys 
wołać Julii; przyfzła do mnie z oczy- 
ma {pufzczonemi, z poftacią ukrytą, 
właśnie iakby ów złoczyńca, który 
przychodzi odbierać wyrok śmierci, 
Nie ukrywałam przed nią pokrzy. 
wdzenia, które Mężyów zamyślał mnie 
uczynić ; udała, iakoby tym była 
dotkniętą: wymawiałam iey tkliwie 
niebeśpieczeńftwo, w które mnie iey 
nieprzytomność podała; wymawiała 
fię powagą winną Miniftrowi, iż zdało 
fig. iey rzeczą nieprzyzwoftą bydź 
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trzecią pomiędzy nami; a mniemaiąc, 
że moie ferce nie nadto tym przypa- 
dkiem dotknięte, dala mi poznać, 
iżby to nie wiele. czyniło zlego, 
choćbym i zadofyć uczyniła woli Me- 
zykowa; a dla utwierdzenia tey tak 
niegodziwey moralności, okazała mi 
w tey okoliczności przykladow bez 
wątpienia, dość wiele, lecz nie mo- 
gacych. mnie uwieść; albowiem im 
one f} częftfze , tym wiek{ze powinny 
'czynić przerażenie; wrefzcie roze- 
fzliśmy fię z fobą w pozorney oboię- 
tności. * Oczekiwałam” niecierpliwie 
Lemozowa; zaś moia Guwernantka 
przez fwoią powagę, mogłaby mi byla 
zabronić z nim widywania fię, lecz w 
zamyśle, który fądzila bydź potrze- 
bnym zoflawienia mnie miłości, aże. 
1bym latwiey popaść mogła zniewa- 
dze, byla przekonaną, iż próźność 
moia nie bawiąc odniefie zwycięftwo 
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nad uporem. Takie uwagi z iey po- 
ftępków fnuły mi fig w owey fmutney 
ofobności; aż w tym Lemozow 'po- 
wraca, i padi mi do nóg bez zmyfłow 
prawie: ” Zguba moia ( rzek! potym)” 


już ieft nieuchronna, iadę oczeki. 
wać tam wygnania, Obludo Dwor- 
fka! przemocy niegodziwa. zrzódło 
wyftepkow!.... wy mnie czynicie 
pierwfzą ofiarą, wy przywalacie 
nieznośnym ciężarem ferce moie. 
— Coż takiego móy kochanku? 
— Ach! zginąlem naymilfza Emo! 
Ty będąc pod młotem rywala tak 
mocnego, zoftawiona intrygom ko. 
biety przewrotney, zapewne; że 
wkrótce o mnie zapomnifz; ucie- 
chy i zabawy Dworlkie ; blafk wiel- 
kości; te kwiaty, które kryią w 
fobie cierii wyftępku, zapewne, że 
rychło omamią twoię niewinność; 


ia adieżdźżam naymilfza Emo! ach! 


dk so P 
i któż Lemozowa będzie ci przywo- 
dzif na pamięć? — Ty odieżdżafz? 
— Tak, iadę, ukaz okrutny pędzi - 


\ 


, mnie do Rygi; Monarchini zapo- 


wiedziała mi przez ufta złośliwego 
Minfitra; intro naftapi fmutne roz. 
lączenie fię;... okrutny obowią. 


_zek...— Czemnżeś fig nie wymówił 


z tego? — Moglemze to-uczynić? 
interefs bardzo ważny i honor dla 


mnie czyniący, tyczacy fię flużby 


Woyfkowey , i dobra moiey Oyczy- 


'zny, o co wielu zafłużeńfzych ode ` 


mnie ubiegalo fię, a choćbym fie 
i wymowil, śmierćby moia była 
nieuchronna; iegeli zaś poiadę» 


„ciebie zapewne ftracę. Zważ teraz 


Emo! diak ieftem niefzczęśliwy: 
można fig łatwo domyśleć, że to 
ieft fztuka Mężykowa;.... Tyran 
okrutny |... On nas ufiluie zgubić, 
on fig obawia mojey zapalezywo. ' 
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A . z . ze. 
Sci, w moiey zaś niębytności fpo- 


dziewą fię lod ciebie. — Obrażafz 
i dotykafz mnie, wierząc, iż on 
może bydź kiedy przeze mnie 
fzczęśliwym. — Nie, moia naymil. 
fza Emo! lecz nie wiefz iefzcze, 
że z niewidzenia dlugiego ferce w 
ofchłość wpada; a do tego, iakież 
mogę mieć prawo do ciebie? izaliż 
twóy oyciec przyrzekł, że ty bę- 
dziefz moią malżonką?... Jefteśże 
pewną, Że on wzgardzi powabem 
honorów i kredytu? ach! i ktoryż 
z Dworfkich chwieie fie w wybo- 
rze, gniewu, lub względów Mini. 
ftra wfzyftko mogącego?... Ktoż 
ciebie pod ten czas wefprze uzbro. 
iona tylko famemi Izami.— Ach! 
Lemozow pokrzywdzafz oyca me. 
go, oraz i mnie famą, Poznay 
lepiey Matheowa; na fam pozor 
nieflawy, wolałby on ftratić wfzy» 
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5 ftko: ia zaś poprzyfięgam, Że alba 


`, będę twoif, albo umrę z rozpa- 


» Czy; albo mnie związek na żawfze 
s> Z tobą złednoczy , albo też nie bę- 
» de niczyią, — Emo! powaga ftar- 
» {zych, przymufi ciebie narufzyć tę 
» przyfięgę; milość twoią przypifzą 
„ młodości nieuważney, która na dal 
s przezierać nie umie; będą wnofić > 
» Żem ia chciał pokrzywdzić ciebie, 
» a tym fpofobem będą ufiłować.uczy: 
»* nić mnie nienawiftnym w oczach 
s» twoich... Bez wątpienia, iż powi- 


‘s nienbym zaufać twoiey ftałości;... 


s» lecz moia naymilfza Emo! daruy 


„» kochankowi w rozpaczy zoftaiace- 


» mu, który nie widzi przed foba, 
» tylko przepaść i zgubę, który cię 
» wielbi; który fie o ciebie leka, 
s» który cię znieważa i tego Zaluie, 
» który naoftatek nie śmie z ferca 
» fwego wyrzucić pomiefzania, po. 
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» deyrzenia, i pragnień fwoich. — 
» Ufpokoy fig Lemozow, kochaymy | >, 
> fig, i przymuśmy przez nafzą nie- 
3, winność i cnotę owych okrutnych 
» prześladowców do fzacuńku w nas 
š, ftaley milości.... Ja cię kocham; 
s lecz to flowo dość fłabe dla oka- 
„ zania ci moich uczńciów, któremi 
»» ieftem przejęta; iakieyże więcey 
„„ chcefz ofiary, azebym ci uczyniła 
» dla przekonania go w tey mierze? 
,, Gdy nie będę odtąd iuź fłuchać 
3) moiey przewrotney Guwernantki, ! 
sy wfzyftkich fig wyrzekam kompanii, 
s» gdzie fig Mężykow będzie znaydo- 
» wal; doniofę oycu moiemu o na- 
„ {zey zaprzyfiężoney miłości, obia- 
s» Śnię go o zamyflach Mężykowa, 
s» (GO zapewne, Ze go mocno prze- 
» razi) a tak zdięty politowaniem s; 
„, nad nafzą miłością, możefzże my- 
śleć, ażeby ci odmówii ręki mo- 
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iey P.s — Daruy naymilfza Emo 

moim takeśmiałym pragnieniom! 
iedna ieft tylko ofiara, która może 
mnie ufpokoić, inaczey zdawać mi 
fię będzie, żem cię iuż na zawfze 
utracil, albowiem przekupiona od 
złośliwego Miniftra twoia Guwer- 
nantka, „będzie fie ftarać uprzątnąć 
dla niego wfzyftkie trudności; za- 
chowuiąc delikatność twóy oyciec, 
będzie mufial ulegać Miniftrowi; 
iakaż więc dla mnie bydź może 
pewna riadzieia ?... Moie ferce czyż 
będzie mialo na tym zadofyć, że 


„ty nie będziefz niczyią, gdy odzie- ` 


dziczenie twoiey ofoby , ieft wa 
iftotnym ufzczęśliwieniem?— Ac 


‘Lemozow! czegoż to fe doin 


gafz?.... śmiefzże? — Chcę bydź 
twoim na zawfze, i nie upatruię, 
tylko ten ieden fpofób, a gdy nas 
na zawfze iuż zlaczy węzeł nie. 
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s» rozerwany, iedne twe fowo; przy- 
» mufi Julią do- milczenia; Mężyków 
„ przefłanie cię ptześladować; a 
s>, Mathęow uwiadomiony o nafzey: 
» ftalty miłości, i o ńiefzczęściu, 
„ daruie nam ten bląd z potrzeby 
» uczyniony, a ktorego przyczyną 
» byli nafi. nieprzyiaciele. — Nie, 
„» Lemozow;... żadnym fpofobem ;... 
„ fambyś mnie bydź fądzil godną 
3 pogardy; gdybym...— Ja zaś mial- 
5 bym tak myśleć?... Ach naymilfza 
ə» Emo! iakże malo iefzcze znafz mi. 
łość i moie ferce?... lecz naofta- 
5, tek, zoftawnie cię wladzy mego 
rywala, odiezdzam;... milość mo» 
+, 1a;,.. zawiść co moment wzrafta. 
> ląca;..« udręczony:;... bez zadney 
„, pociechy ;... zgon moy bez ochyby 
s> naftąpi.. — Ach! okrutniku! cze» 
> goż fig to napierafz?... Czyż nie 
» Widzifz tyle taraf czynionych, 
ażeby 
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ażeby cię przekonać o moiey miłoz | 
ści? wfzakżeś to ty fam mnie przys 
mufil powodować fie milości Mężya 
kowa; trofkliwość fzczęścia twoie~ 
go, była ci do tego pobudką; cóżeś 
uczynil?... — Ty płaczefz Emo! 


ach! moia naymilfza Emo! oto wie | 


dzifz u nóg twoich, naytkliwfzego 
małżonka, przyim jego przyfiege, 
on ci oddaie życie fwoie , on wigcey, 


nie chce oddychać, tylko dla cies | 


bie...,, — Ach! widze moy oycze, 


ze nienawidzifz córki wyltępney; Izy, 
moie od tego momentu przelewane, 
czyż potrafią żagladzić wyftepek Pu. 
Lecz hańba i wyftępek fa naywię. 
kfzemi nafzemi mścicielami... Lemo- 
zow byl fzczęśliwy!.. Ta córka tak 
dumna, która dwiema wprzód godzia 
nami umiala fç -oprzeć przemocy i 
powabom zwodniczym, na które fama 
cnota zdawała fig narażać, wierzy naqa 


Ema i Lem: 


HHI 
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ftatek zmyśloney przyfiędze kochane 
ka, podobno chytrega i obludnego..* 
C Na te flowa pomiefzany Lemozow 
wftrzymał fię i chciał coś mówić: 
Koncz, rzecze mu Ema, ten, co fig 
nie obawiał dopuścić fie zbrodni, 
niech- fię przynaymniey zaftanowi 
uwagą nad tym, co uczynił; kończ, i 
mie oplakuy, tylko oyca mego. ) 
Gdym fie z tego letargu ocucila, wfzy- 
{tko to, co fie przytrafilo, zdało mi fię 
bydź fnem, lecz {nem ftrafzliwym:; 
Lemozow był iuż daleko; wyfłępni 
zas fpać nie mogą, przez całą noc 
oblakania fie moiego, Zadney nad 
fobą nie czynilam uwagi. “Jakiz to 
moy był ftan za nadeyściem światła i 
rozumu! w ten czas dopiero bląd móy 
w fwoiey poftaci dal fig widzieć, 
Julia z ffuzacemi w moim ofłabieniu 
przybiegli mnie ratować, i zaprowa» 


dzili do łóżka; podobno, że Julia do. 


ak ó M 

chodziła przyczyny moiego udrecze. 
nia, upewnjala mnie tylko, że będę 
zdrową, Dwa miefiące: przefzły w | 
tey fiabości i w uwagach nad moim | 
poftępkiem, bez żadney wiadomości | 

ód.lLemozowa. Mężykow bezfkute- | 
cznie ufilował kilka razy widzieć fię | 
ze mną; Julia iuż nie śmiała więcey | 
wprowadzać go do moich pokoiów; | 
ayezylam fobie śmierci, i fadziłam, że | 
fię ona do mnie zbliżała, lecz fi fię omy- | 
lilamš koniec bięlztacóć moich był | 
jefzcze daleki; „odbieram. naoftatek: | 
lift od Lemozowa w.tych°wyrazachs 


Bilet Lemoz owa do Emy f 


r ; | 
h b A Pik że mnie fudza, dono- | 
„fząc, Ze Ema ftala fie mnie wie. | 
„ wierną; gdyby zaś to-bylo rzeczą | 
„ prawdziwą, Więzienie, w którym | 
»» leltem dla ciebie zamknięty, ftaa ` 

FE 2 


m Ba 
z; foby mi fie grobem. Pofylam na 
„ azard ten bilet, dla uwiadomienia 
s; pewnego o twoiey ftalości, albo 
s, też dla zemfzczenia fię za niewier- 
9 NOŚĆ, „— Lumozovw. 

Jakież we mnie pomiefzanie fprawił 
ten bilet? Lemozow w kaydanach !.., 
a to z przyczyny okrutnego Mezyko- 
wa... Nie, nie, Lemozow (zawolalam) 
bądź pewnym, iż moiey fłabości nie 
będę oczerniać niewiernością; ach! 
miefzczęśliwy! twoia zuchwałość zgus 
bila mnie!... Smucilam fie, żem nie 
mogła odpifać na bilet podany mnie 
przez ręce nieznaiome; móy ftan tym 
byl okrutnieyfzym, iż nie Smialam 
nikomu powierzyć moich dolegliwoa 
Sci, i że tylko Julia iedna mnie cies 
fzyła i oświecała, a ta była moią 
naywiek{zq nieprzyiaciolką. Zawfze 
w iey rozmowach poftrzegalam tru- 
ciznę ukrytą; zawfze mi okryslala 
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Miniftra w rozpaczy żoftaiącego, go: 
towego użyć oftatnich śrzodków , dla 
zadofyćuczynienia pragnieniom fwo- 
im; znoww okazywała go bydź czue 
łym, powolnym, moią Familią obfy= 
puiącym dobrodzieyftwy, a w nadgro- 
de lafk fwoich nie Zadaigcego nic | 
więcey, tylko aby mnie widywal. _ | 
Tym czafem moment obłudy prze» 
- fzedł, i ona mnie zgubiła, otwieraiąc 
wrota do rozpaczy. Cóż fię pod ten 
czas ze mną dzialo? gdym uczula w | 
fobie: porufzenia nadzwyczayne, i | 
/ gdym poznała, że fig tan moy odmie- | 
nil! Aż dotąd wyftępek móy nie miat. 
Żadnego świadka, tylko mnie iedną; 
w ten czas zaś trzeba fię bylo rumiee 
nić przed całym światem. W oftas 
tniey będąc rozpaczy, chciałam fobie 
śmierć zadać; lecz czy to boiaźń? 
czy fłabość ? może Religia; to zaś ieft 
pewna, iż moc iakaś niewidoma ode 
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trwozyly Julią. — -> Ach Mością 
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wróciła fztylet wymierzony do wlas 
fnego ferca, i zaczęlam fie obawiać 6 
moie życie, a w tym momencie uci. 
fku, gdzie dufza ufiluie rozerwać 
związek z cialem, -zawołałam Julii: 
* Otworzylas mi przepaść (rzekłam 


iey) w którą wpadlam przez twoie 
zdradiiwe i wyftępne nauki; tuczae 
w fetou moim niefzczęśliwą namie. 
tność ,ctyś mi utorowała droge do 
zbrodni; a maiąc na celu podły in- 


teres, tyŠ mię: nauczyła znieważać 


obowiązki cnoty. Sprawiedliwość 
cię nieochybnie ukarze za tak okru- 
tny podftęp; nie czynię ci wymo. 
wek, albowiem byloby to na pro- 
żno. Ciefż fie Julio z ftraty moiey 
niewinności; lecz dfzyi znowu z 
przeltrachu, gdy'ci doniofę : iż fie 
lono moie otwiera, Świadek mego 
1twego wyfłępku... ,, Te frowa za- 
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5» Panno! cóżeś uczyniła? iakżeś fo- 
, bie źle „tłumaczyła moie rady% | 
, Maiac poruczong miodosé twoią» 
chciałam cię uczynić przyiemną, 1 

od wfzyftkich kochaną; dla ufkute» | 
cznienia żaś tego, czyż nie potrze- | 
ba “bylo. odrzucić uprzedzenia por | 
wfzechne, iftawić na przeciw dumy | 
miłość; przeciwko wyniofłości ro. 
"fkofz ; przeciw próżności czułość ?— 
Potrzeba było (odpowiedziałam z | 
płaczem ) uczyć mnie kochać cnotę; | 
przytlumić w fercu moim te nie- | 
fżczęśliwe pragnienie podobania fig, | 
które gubi podobnież i moie towa- 
rzyfzki. Nieftety! dla tego to po- | 
dobno nie bronilaś miłości z Le.) 


mozowem, ażebyś mnie potym la- 
twiey poddała Miniftrowi. Ten) 
Żal, który okazuiefz, nie) pochodzi | 
ani dla boiaźni nieflawy moiey, ani | 


też dla pope sag dei bledu, -` gdyż 


a 


s podłość twoia fzukała dawno {pos 
1 fobności, iakby mnie zwrócić da 
» obiektu mniey godnego; lecz mimo 
s» twoie Żądanie, milość inaczey zad 
s dziła. Okrutna! pźtrzay teraz ną 
s ftan móy!,... ferce zepfute przez 
» twoie nauki, czułością przeiętę 
a» Zwyciężalo zawady mu zdarzaiące 
» fig; moglażeś mniemać, że ona 
a dotąd będzie  niepokonane Bivens 
as» Wiedz o tym Julio! iz ieft taki mo. 
s» ment; gdzie duma koniecznie uíta- 
as pić mufi milošci;... lecz na cóż mam 
s» fig ufprawiedliwiać, kiedy mnie 
a Wizyftko potępia?.... gdzież fie 
as fchronię?... Jakże znieść będę mo~ 
ə» gla przytomność oyca Mego usa 
a, nie znam iuż fiebie więcey >umrzeć 
s mnie koniecznie potrzęba...,, Julia 
przez ten czas ręce moie przycifkała 
do fwoich, ufiluiac mnie ufpokoić: 
bądź litość, bądź wityd, lzy iey z 
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‘oczu wycifnął , czym mnie rozrzewni- 
ła. ” Poradź mnie Julio! (rzekłam) 
s, CO teraz mam czynić? — Zaufay, 


s» mnie, iacię z tego niefzczęścia wy-_ | 


„, prowadzę i ochronię twoy ‘honor; 
s» trzeba fłracić... — Co ty mówifz ?— 
» Będzie to wfzyftko w fekrecie. — 
a Smiefzże mnie tak radzić, i błąd - 
„, móy wyftępkiem poprawić? idź 
s» precz z'oczu moich... 5, Tak fama 
iedna będąc w pokoiu, przepedzalam 
* dni moie w boleści, oczekiwaiąc lofu, 
jaki mi Niebo zdarzy: aż też dochodzi 
mnie wieść nayokrutnieyfza. Lemos 
zow fprzykrzywfzy fobie więzienie, . 
przymufzony przez fwoią familia, a 
‘moze i ofzukany przez falfzywe do- 
niefienie. a moiey nieftałości, poiął | | 
małżonkę w Rydze, łamiąc pierwfzą | 
przyfięge i zdradzaiąc niefzczęśliwą 
Emę. Na próżno ufilowałam wątpić e ' 
tey iego niewierności; dowody ca raz 
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pewnicyfze przekonywały mnie 6 
tym; a na dopełnienie niefzczęścia, 
odebralam. lift upewniaiący o powro- 
cie mego oyca. Nie potrafię wyrazić, 
co fię pod'ten czas dzialo w moim 
fercu; nienawiść, miłość, hanba, 
zgryzota , rozpacz , wfzyftkie te uczu- 
cia razem fig zgromadziły. Julia po 
{woiey obmierzley radzie, więcey fig 
mnie nie pokazywała; kazalam iey 
razu iednego zawolać, powiedziano 
mi, że nie mafz; lift tylko, który zo. 
ftawiła na ftole oddano, napifany w 
te flowa: ” Ofiaro miłości i cnoty! 
tracifz i fwego kochanka, i nadzieję 
wielkości, która ci byla przyobie- 
cana. Xiążę wie o wfzyftkim, inie 
żąda ind ferca fkażonego przez Le- 
mozowa; ia oddalam fię od ciebie 
dla uniknienia kary, któraby mnie 
nieochybnie czekała za przybyciem 
twego oyca, Jeżeli będziefz ayla, 
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a, nauczyfz fie, iż fa uptzedzenia ç 
», któremi trzeba pogardzać, dla uni- 
» knienianiefławy, „-— Junta. 


Nie miałam więcey żadney nadziei; 
bez rady, bez pociechy i pomocy, poe 
rzucona fobie famey; czego honor i 
hańba dokazać nie mogły, to miłość 
macierzyńfka, owe uczucie święte, 
rodzące fię wraz z nami, ufkutecznić 
potrafila.  Czuiąc boleści, które mi 


poznać dały blifkie z ciąży uwolnienie 
fie, doftalam znaiącey fie kobiety, 
która mi w tym ufłużyla, a przyiąwfzy | 
dziecko , ofiarowała ‘fig mu bydź | 
matką na-mieyfcu moim. Noc nad. 
chodząca dopomogla mi do ukrycia 
tego przypadku w fekrecie; aż też 
móy oyciec powrócił, którego przy» 
milenia ferce moie dreczyly. Ukon- 
tentowany z mego widzenia, przypi. 
fal oddalenie fig Julii nieftałości zwyż | 
kley Narodowi Francuzkiemu. Ma. 
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theow od fwoiey Monarchini był mile 
przyięty ; oziębłość Miniftra zdziwiła 
go. Moy oyciec nie umieiący nic 
ukrywać, w proftocie fwoiey wyma. 
wial mu to; czym go bardziey iefzcze 
urazil. Nie podobać fię Miniftrowi 
w rządzie defpotycznym, ieft toż 
famo, co zbliżyć fobie śmierć lub wy» 
gnanie; wnet móy oyciec explikowaé 
fie był przymufzony z komiffu fobie 
powierzonego , przed Sedziami od Mi- 
niftra przekupionemi, od których był 
uznany za zdraycę Narodu fwego, 
i fkazany na męki nad Śmierć okru- 
tnieyfze; albowiem wyprowadzonemu 
na plac, miano wyrywać nozdrze i 


fzcze ) potym na cale życie miano 
zaflać na puftynie Syberyifkie. Mas 
theow znofil wfzyftkie udreczenia, 
które poprzedzaią exekucyą tak okro. 
pną; lęcz gdy iuż byl wyprowadzony 


ufzy, (na które wfpomnienie drzę ie. ` 
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© na plac, przyfłano mu pardon, a zemfta 

Mężykowa kończyła fię na wygnaniu 
nafzym, w tym mieyfcu gdzie teraz | 
miefzkamy.... Otoż móy oycze ! wfzy- 
ftkie bledy twoiey cótki! iey wyfte- 
pek te niefzczęścia (prowadził na 
-twoią głowę, i zaprawil goryczą dni 
iego: z tym wfzyftkim daruy icy; 
albowiem i Ema nie znala, co to ieft 
fzczęście , a iey życie napelnione bylo 
fmutkiem i goryczą. Nigdybym ci nie 
obiawila tego fatalnego przypadku, 
gdyby. mnie pobudki nayważnieyfze 
do tego nie przymufzaly. Niech 
 przynaymniey córka niefzczęśliwey 
Emy, (która fię do przeftępftwa matki 
fwoiey nic nie przykladała |) otrzyma 
lafkę u ciebie !...-Stepania... Jak to? 
| Stepania ieft twoią córką?.... ( krzy» 
knęli przeięci równym uczuciem Le- 
mozow i oyciec Emy ) — Tak; ona to 
ieft, rzekla Ema, ( którey fly w tym 
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momencie zdało fig iakby fig. wróciły) 
ona to ieft. -Widzifz na moim łonie 
tę córkę niefzczęśliwą, godną lepfze- 
go lofu, przywaloną ciężarem moiego 
wyftępku; młodość iey kwitnąca za- 
ćmiona, ‘a przyfzlość iey nie wróży, 
tylko wftyd i hańbę; zniefiefzże to o! 
móy oycze?.., À za moie przewinie- 
nie, czyż będziefz i niewinność przet 
Sladowal?... Nie... ty iefteś fprawie= 
dliwym; ty tego nie uczynifz nigdy; 
niech moie oczy iuż iuż gafnące, czy. 
talią w twoich przebaczenie moiego 
przeitępftwa; niech twóy gniew nie 
ściga mnie aż do grobu ;: niech ta mi. 
łość, którey pamiątka pozoftała mnie 
tak mila; ta milość, która mnie i do- 
mowi moiemu niefławę przyniofła, 
zleie fig na tę niefzczęśliwą córkę: iey 
dufza niewinna i czyfta, godna ieft, 
aby ią kochać ; gdy to otrzymam, będę 


` 
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z tadością zapatrywać fie na zgon móy 
zbliżaiący fię.a 
Cóż to byl pod ten czas ża obraz, 
którego pióro okryślić nie potrafi; 
radość... boleść Stepanii... zadziwie- 
nie.... czulość Matheowa ;.... zawity= 
dzenie Lemożowa.... iakże wyrazić 
flowa na pól wypadaiące?... iak mdfo- 
ści i. weftchnienia?... iak wyrazić 
wzrifzenia” naftepnie w fercu dziala: 
iące?... tak nagle, iako też fpóźnione, 
które poprzedzafą uwagę?.... ” Zyi 
naymilfza Emo! zawołał fzanowny 
ftarzec; izy twoie-zatarly ten bląd; 
twóy żal ieft znakiem odpufzczenia. 
Ty zaś okrutny Lemozow |... patrz 
na te ofiary |... ciefz fie z ich nies 
fzczęścia ;... ty iefteś onego fpraw- 
cą;.... patrz na Emę umiefaiącą hesse 
Stepania bez ochyby póydzie za 
nią do grobu, i niefzczęśliwy Mas 
theow...,,— Ach! móy oycze! (Te 
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flowa mówiąc Lemozow, upadi bez; 
zmyfłów na lono Stepanii ) Moie pióro 
nie zdoła wyobrazić tego widoku, 
Ema widząc Lemozowa umieraiącego , 
zmyfly takoż utraciła; Stepania wzno- 
fila ręce do Nieba za dawcami życia 
fwoiego. Wyniefiono więc Lemożo- 
wa do drugiego pokoiu, gdzie użyto 
wfzelkich fpofohów, ażeby go przys 
wrócić do zmyfłow ; Ema tym czafem 
przyfzla do fiebie, a widząc Matheo. 
wa przy końcu fozka fwego: Ach moy 
oycze! (zawoła) ach Lemozow!... 
> Emo! (odpowie oyciec ) ieżeli ci 
‘a delt miła Stepania! ieżeli kochafz 
s oyca twego, zgromadź fily fwoie, 
99 a przywróć odwagę. Jakież iuż 
> {erce może bydź czyfte, ieżeli twoie 
s, zbłądziło?... lecz natomiaft, ono 
s, teraz beśpieczniey będzie poftępo- 
„ wać drogą prawdy. Zapominam 
„ wizyltkiego widząc moią córkę w 
jy tWOs 
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») twoiey; ty nie iefteś winną w moich || 
» oczach, twóy zwodziciel raczey | 
» ieft onego przyczyną. Niech ta B 
» córka i ten oyciec, którzy cię {wes} 
s mi fkrapiaią lzami, znowu iey miłe | 
s uczynią Życie; fzanuymy wyroki | 
» Opatrzności, i poddaymy fig im bez | 
s, mruczenia. ,, Przeż ten czas Zaloa WR 
ści Lemozow przyfzedł do zmyfłów, IN 
i profil, ażeby fię mógł widzieć ż Ema) 
zaklinaiąc, aby mu tey oftatniey nie} 
odmawiano fafki, Ema fpoyrzała na} 
{wego oyca, i zdala fie. oczekiwać! 
iego odpowiedzi... ” Dopuść mu, niech |Ë 
» fig z tobą obaczy ( rzekł Matheow )s | 
» Prawda, że Lemozow ieft winnym IB 
> za taki poftępek;... lecz on fię nie 
„ urodzil do zbrodni; on zachował 
» twoie życie, winienem mu dzieci! 
» moie; może leż». „W tym dał | 
znak, ażeby on przyfzedł... Wchodzi 
wybladły, drzący, i łzami zalany s | 
Ema i Lem: F 


| 
Í 
| 
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Jeftem winien Emo! ( rzekł padifzy 
jey. do nóg) nic mnie nie może 
ufprawiedliwić ; fkazilem fama cno. 
tę; ftargalem. wfzyftkie, związki 
honoru i uczciwości; lecz ten wy. 
ftępek bardziey właściwy zmyfłom, 
nie zaś fercu moiemú, To; co fię 
ftalo „nieprzyzwoicie, byłoby fie 
poprawiło, lecz otoczony nieprzy» 
iaciolmi, zewfząd' podftrzegany; 
nic nię widzialem, tylko przez oczy 
zdradliwe i obfudne,. naoftatek 
wpadlem w podeyrzenie o tobie, a 
to bylo dopelnięniem moiego nie. 
fzczęścia. Julia zapewne mufiala 
wiedzieć o nafzey taiemnicy, o 
czym uwiadomiła Mezykowa; a to 
doniefienie przyspiefzylo móy wys 
iazd. Dowiedział fię potym, że nad 
jego zakaz widzialem fig z tobą, 
a to go mocno obrazilo, żem mu 
wydzierał ferce cwoie; zawiść iego 


JW 83 8% 


» rażona, podeyrzenie zamienila w 
iftote; odieżdżam naoftatek Ściąs | 


gnąwfzy na fiebie gniew moiey Mo- 


narchini przez ofkarzenie Miniftra, |] 


iakobym iey był niepofiufzny. Za | 
przybyciem do Rygi, wzięto mnie | 
zaraz do więzienia, tam mialem | 
czas oplakiwaé móy wyftępek il 


twoie niefzczescia; fam ieden wil w 
ciemnym fiedząc więzieniu, byłem | 
w oftatniey rozpaczy, aż mnie od- | 
wiedził Rządzca tamteyfzego Mia | 
fta, oraz uwiadomil: że miał roz= | 
kaz trzymać mnie w ścifłym wigs |] 
zieniu; lecz będąc pewnym, żem | 
nie popełnił Zadney zbrodni, iif 
oświadczył fie: iż miał offodzié mo- | 


iq niewolę, i wolniey mnie trzymać, 
Jakoż w famey rzeczy miałem od 
niego wfparcie, iakiego fig może | 
fpodziewać więzień niewinny od) 
czułey dufzy. Mógłżem wierzyć, 
F 2 
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ażeby ta ręka, która ufiłowała ul. 
Żyć niefzczęść moich, wraziła oftry 
fztylet w moie ferce? a przecież 
tak fie ftalo. Ten móy nowy przy” 
iaciel, pozwolił Wołkowi mo» 
iemu pokoiowemu bydź przy mnie; 
wkrótce mialem wolność używać 
rozrywek i przechadzki, To iego 
lafkawe ze mną obchodzenie fię; 
dalo przyczynę, żem go profil, 
ażeby pozwolił Wolkowa pofłać do 
Petersburga, pod pozorem interef» 
fów moich prywatnych, w famey 


, 2aS rzeczy, dla powzięcia wiado- 


mości o ftanie twciego ferca, 
Otrzymałem łatwa pozwolenie, i 
Wołkow poiechał nauczony ode 
mnie, jak fig tam ma fprawić. 
Pod czas iego tey drogi, ferce moie 
w ufławicznych było udręczęniach ; 
prawdziwa milość nie ieft ufna: 
zawfze ią boiaźń trapi, i zawfze 


39 


> 


Sk” 


niefprawiedliwa, nie widzi koło 
fiebie, tylko niewierność i zdradę. 
W takich będąc zanurzony myślach, 


uiąłem ftraż maigcego nade mną, 


oddalem mu lift, który dofzedł cie- 
bie; aż też po dwoch miefiącach 
przybywa Wółkow, Jakże mnie 
przeraził tą wieścią, że Ema zoftala 
kochanką Mężykowa, wfzyftko mo- 
gąca u Dworu; iey oyciec wynie- 
fiony na wyfoki ftopień, ciefzy fię 
z harby córki fwoiey. Te niego- 
dziwe wieści, były przez Męży- 
kowa ulożone, o czym fię późniey 
dowiedzialem. Ema niewierna ?... 
mógłemże wierzyć tey potwarzy ?.. 
Tak naymilfza Emo, wierzyłem 


„temu; nawet wfpomnienia twego 


cięrpićć nie moglem. Tego nie. 
fzczęścia i fmutku, zwierzylem (ię 
owemu moiemu przyiacielowi ; cie. 
fzył on mnie chytrze, upewniaiąc, 
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iż to było rzeczą niezawodną; dos 
dał nadto, że wolność moia zaleza- 
ła od wygafzenia w fercu tych plo- 
mieni; co mu śmiałem przyrzec, i 
w famey rzeczy, w owym poniie- 
fzaniu fądzilem, żem iuż nad fobą 
otrzymal zwycięftwo. , Będąc iuż 
wolny w tym mieście, zabrałem 
różne znajomości, gdzie iedna Dama 
przyftoyna, ofiarowała mi rękę 
fwoią i maiątek. Przyiafem tę ofia- 
tę, lecz mogęż wyznać, że to bylo 
z chęcią? Moie ferce fkolatane , ża- 
dney pod ten czas nie znalo cnoty; 
fądziłem, żem fię iuż zupelłńie nad 
tobą zemscil, i poświęciiem moiey, 


‘lekkowiernoSci nową ofiarę. Roza 


pacz przywiodła mnie do tego, po- 
Wrót do rozumu odkrył wfzyftkie 
moie biędy. Dowiedziałem fig 
wkrótce o podftępach, które pode 
mną uczyniono; a uważaiąc mno- 
gość zbrodni przeze mnie popelnio- 
ney, cierpieć fiebie {amego nie mo» 
glem; uwiadomiono mnie potym, iż 
twoy fzanowny oyciec wzgardził 
obietnicami Mężykowa; Ze będąc 
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rzekla Ema 2 uniefieniem fię, ty nie 
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ofkarzony niefprawiedliwie, ledwo 
nie utracił życia; i dla tego tylko 
zoftal uwolniony od katowni, żeby. 
refztę dni niefzczęśliwych przepę- 
dzał na wygnaniu, którego i ty nie 
odftąpilaś. -Moia Żona nie przefta. 


wała nalegać na mnie, żebym iey 


odkrył moie taiemne trofki , którey 
naoftatek poftanowilem opowie- 
dzieć wfzyftko. | Brzydzac fię foba 
famym, chciałem bydź takim w 
oczach calego Świata; znalazlem w 
moiey żonie czułą przyiaciolke, 
lecz iuż ona ftracila moie ferce; co 
było przyczyną iey Śmierci... Dufze 
wafze napelnilem goryczą; ieżeli 
potrzeba, ażeby na poprawę błędu, 
krew ze mnie płynęla, uyrżyfz ią 
natychmiaft: lecz to byłoby lekką 
karą dla mnie na zgladzenie hańby, 
którą moia zaślepiona płochość 
okryła tę zacną familie. Dopusé 
zgryzotom moim, niech mnie uka- 
tzą za ciebie; one iuż ogłafzaią wy- 
rok w glębi ferta moiego ;,.. i pełen 
zbrodni Lemozow, iui... ,,— Nie:., 
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umrzefz; a zwróciwfzy oczy na Mas 
theowa:; ach! móy oycze (zawola) 
będziefzże' patrzył bez wzrufzenia na 
zal i rozpacz tego niefzczęśliwego ko- 
chanka? on ieft cnotliwym, ponięważ 
on mnie iefzcze kocha. Stepania we 
łzach fię nurzala; Lemozow ledwo 
mógł odetchnąć od żalu. * Zapominam 
„ o wfzyftkim, rzeki Matheow. Tak, 
» Lemozow, ty będziefz moim {y= 
„ nem; a ty kochana corko! przyim z 
x, tęki moiey tego małżonka; niewin- 
„, na Stepanio! uścifkay dawców two= 
s iego ŻYCIA: yy ? 
Postzod uniefienia fie radości i nay. 
Żywfzego ukontentowania, ci zacni 
niefzczęśliwi kochankowie ponowili 
przyfięgę przed Matheowem. To by. 
ło przyczyną  polepfzenia: zdrowia 
Emy; ona żyla wprzód dla Stepanii, 
potym ufilowala żyć dla (wego oyca i 
dia małżonka ; fmutek i bolesé zblizy- 
ły ią byly do grobu; pamięć przy- 
{zlego ufzczęśliwienia, wróciła ią do 
życia, a tak cnota, miłość i wdzię- 
czność , miefzkały w'palacu Ma» 
theowa, 
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